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W I A B O I OSCI K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn.  1.  Marca. —  Na posiedzeniu pierwszego oddziału senatu 

krym inalnego  kammergerichtu pod p rzew odnic tw em  prezesa K o c h , w  sp ra ­
wie doktora  M eyer  w y łączoną  była w  czasie ustnego postępowania ja w n o ść ,  
w ed ług  rozporządzenia  sądu przybitego  na d rzw ia ch ,  nie zaś na wniosek 
obwinionego. Z  sześciu czy ośmiu św iadk ów  w y s łuchanych  w tej sprawie, 
każdy  po przes łuchaniu  musiał w ychodzić  z sali. O bw in iony  od dawnego 
czasu cierpiący, w  poręezeńs tw ie  sw ego obrońcy  zaprzeczył faktu o k tóren  
został obw in iony . Po  ćwierćgodzinnej naradzie je dn ak  sąd uznał obw in io­
nego w in n y m ,  zarzuconego mu w ykroczenia  i skazał go w  moc §. 1 9 9 .  
p ra w a  karnego na dw a lata więzienia w  fortecy , najniższa kara w pomie- 
n ionym  paragrafie. Zamiast p ro k u ra to ra  w y s tąp i ł  assessor kammergerichtu 
Friedberg.

B e r l i n ,  dn. 2 . Marca. — M inister  sp raw  w ew n ę trzych  Bodelschwing 
zachorow ał na zapalenie płuc i p rzyna jm nie j  przez dw a tygodnie  niebędzie 
mógł pełnić sw y ch  o bow iązków . Zaskoczyła  go choroba w  czasie, w  któ­
ry m  zbliżające się zgromadzenie s ta n ó w  najbardziej zajm ow ało  jego trosk li­
w o ść ,  około  p rzy go tow ań .  P an  R ochó w  także nie je s t  zd ró w  ze w szyst-  
kiem, a z tej ju ż  p rzy czy n y ,  niema zasady pogłoska, aby  miał być  p rzezna­
czonym na p rezyden ta  drugiej izby. Co do pana Arnim a, także jeszcze nie 
jes t  rzeczą pew n ą  czy będzie p rzew odn iczy ł w  izbie pańskiej. —  Poniew aż 
stenografowie b y w a ją  teraz bardzo poszukiw ani ,  a s tow arzyszen ie  s tenogra­
fów  nie je s t  w stanie dostarczyć tyle osób o ile odbiera w e zw an ia ,  przeto 
zaw iadom iło  ty c h ,  k tórzy  do niego n iena leżą ,  a chcieliby być  zamieszczo­
n y m i ,  aby się zgłosili do komitetu stow arzyszen ia  mającego od by w ać  cxa- 
mina i w ystaw iać  św iadectwa zdatności w  sztuce stenograficznej.

W ięzienie  berlińskie Stadtvoigtei je s t  małym światem a p rzynajm niej  
małein miasteczkiem, w  ktorem przeszło 6 0 0  znajdu je  się mieszkańców, 
k tó rzy  z różnych  p o w o d ó w  dostali się w n iedobrow olne  zamieszkanie, lecz 
ja k  wszędzie jednos ta jność  nudzi ,  tak i tu w ydarza ją  się w yp adk i  w  ich 
pożyciu  domowem. W  nocy z niedzieli na poniedziałek w yb iło  ośmiu w ię­
źn iów  o tw ó r  w  ścianie, k tóra  ich rozdzielała od kobiet osadzonych  w  są­
siedzkiej izbie i tam u nich na zabawie noc przepędzili .  Częste śm iechy do­
piero  zw róc iły  uw agę dozorcy w iezienia ,  k tó ry  p rzy  pomocy innej s traży  
p o ro zp ro w ad za ł  gości pod  inne zamki.

G a z e t a  V o s s a  zaw iera  wiadomość z P i ły ,  że Czerski z p o w o du  li tu r­
gii w szedł w  zakłócenie ze sw o ją  gminą. O trz y m y w a ł  o n ,  że dom i ko­
śció ł,  k tó ry  jeszcze nie jes t  skończony nienależy do gm iny , ale je s t  jego 
osobistą własnością. Gmina była przeciwnego zdania i myślała się pozbyć 
Czerskiego. P rzysz ło  do pośredniczenia i s tan ę ło ,  że Czerski ma odbyw ać 
nabo żeńs tw o  na sposób w ro c ła w sk i ,  p rzy jąć  zb iór  pieśni w rocław skich  
i n icpow staw ać z am bony na tych  neokatolików , co niepodzielają jego 
zdania.

M a g d e b u r g ,  dn. 2 .  Marca. — Dnia 18- Lutego wieczorem p rzy by ło  
przeszło  1 0 0  kobiet do prezesa konsystorza  Goschel,  aby mu przed łożyć 
s w ą  obaw ę z pow o du  postanowien ia  konsys to rza  względem pastora  Uhlieh. 
P o d a ły  p rzy tem  p e ty c y ą ,  ażeby konsys to rz  nie składał z u rzędow an ia  pa­
s tora  rzeczonego. W  piśmie tem pow iedziano , ze kroi nie ma zamiaru  
wkładania  p ry m u su  na sumienie swoich p od dan ych ,  że nie w ie ,  j a k  wielka 
gmina je s t  protestancka tu te jsza ,  i jak  błogi sku tek  w y w ie ra ją  kazania pa- 
s tora  l hlicha. Poczem wszczęły  p rzy by łe  obyw ate lk i  rozm ow ę z prezesem 
i zaręczały, ze tys iąCe jnn j Ch kobiet to samo zdanie podziela co i one. P o ­
dobno w  tym  interessie pojechał do Berlina nadburm istrz  Magdeburga Franke> 
dla uśmierzenia b u rz y  w  s tosunkach kościelnych.

S z c z e c i n ,  dn. 1. Marca. — D ow iad u jem y  się z pew nego ź ró d ła ,  że 
rząd  zaprow adzi telegraf e lek tryczny  pom iędzy  Szczecincm iS w in em iin d e .— 
Niedaleko Uckermiinde znaleziono w  bo ru  dw ó ch  zastrzelonych ludzi. Z daje

s ię ,  że jeden z nich urzędnik leśny strzelił do jakiegoś m yś liw eg o ,  p o lu ją ­
cego bez pozwolenia i śmiertelnie go ran i ł ,  a ten nawzajem w y p a li ł  p rzed  
śmiercią do urzędnika i także go śmiertelne ugodził . — P o d o b n y  p rzy p ad ek  
w y d a rz y ł  się nad brzegiem morza bałtyckiego. Leśniczy sch w y ta ł  dw ó c h  
m yś liw ych  w  b o r u , k tó rzy  z drugiej s t ro n y  zatoki na czółnie p rzybyli .  
Nie opierali się oni leśn iczem u, lecz prosili g o , aby  z nimi siadł do łódki 
i przejechał na d ru g ą  s tro nę  za toki ,  gdzie chcą się oddać w ładzy  i łódź n a  
k tórej p rzybyli.  Leśniczy uniósł się ła tw o w ie rn o śc ią , siadł do ło d z i ,  lecz 
zaledwie odbili od b rzegu ,  rzu con y  został w  m orze ,  z k tórego jeszcze w y ­
strzelił do jednego  z myśliw ych  i ranił go śm ierteln ie ,  lecz sam u tonął .

W I A D O M O ŚCI  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 2 1 .  Lutego. —  Do wiadomości przezemnie nadesła­
nej o zawichrzeniach spokojności pom iędzy  chłopami w naszym k r a j u ,  w i- 
njenem dodać jeszcze niektóre  spostrzeżenia . W c z o ra j  dowiedziałem się, 
że te niepokoje częściej się po w tarza ły ,  aniżeli z razu  myślano. P rz y p i sa ć  
tę n iewiadomość w yp ada  n iedostatkowi wiadomości i j a w n o ś c i , co się u  nas 
dzieje w k ra ju ,  poniew aż rzeczą je s t  n iebezpieczną o w y padkach  miejsco­
w ych  rozm awiać lub pisać. W e  wielu wsiach chłopi przez niezrozumienie 
ukazu  cesarza , nie chcieli odrabiać wcale pańszczyzny ,  a czasem stawiali 
op ó r  dziedzicom. Do g w a ł to w n y c h  niespokojności przecie nigdzie nie p r z y ­
szło i udało się samym dziedzicom lub dzierżawcom uspokoić ch łop ów  s ło ­
wami. Gdzie to się nie u d a ło ,  w ezw ano w ojska  do pom ocy z najbliższego 
miasta i rozk w a te ro w an o  po chłopach n ieposłusznych  kozaków, k tó rz y  na­
pędzali opo rny ch  do odrabiania pańszczyzny .  Nadto dostarczać musieli ko 
żakom ży w ność  tak dla żołnierzy jak  dla k o n i ,  a oprócz tego płacić każdem u 
kozakow i po 1 5  grpol. dziennie. W  ten sposób w krótk im  czasie uspoko­
jo n o  gminy. P  o w sz .  n  i em . g a z .

F  r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 8 .  Lutego. — L’E p oq ue  a cesse de paraitre  brzmi ja k  n a ­

poleońskie: la inaison de B o urbon  a cesse de reg n e r?  P an  G irardin  je s t  
Napoleonem prassy .  Posiadam y teraz bardzo wielu N apo leonów . N ap rzód  
Napoleona p o k o ju , — Napoleona p iorą  A leksandra D um as i N apoleona 
dziennikars tw a w Girardiuie. P ierw iastek  napoleoński u lo tn ił  się i zaw isł 
w  p ow ie trzu  nakształt  p y łu  kwicia. J e s t  jeszcze wiele innych  p y łó w  ro ­
śl in,  które się po napoleońsku  u n o sz ą ,  ale my przes ta jem y na tych  trzech 
dzisiaj. M ałżeństw a h iszpańsk ie , k tóre  po li tyka  p oko ju  sko ja rzy ła ,  p o w io ­
dły do processu Aleksandra Dumas, k tó ry  znów  o d k ry w a  tak dobitnie po łoże­
nie p rassy  p e ry o d y c z n e j ; nad to zlanie się Epoki z gazetą  P resse ,  dostate-  
cznemi są  w ypadkam i do oznaczenia charak te ry s tyk i  naszych czasów, a  je ­
żeli k to chce napisać dzieło dla p o to m n o śc i , niech zbiera te d rob ne  szcze- 
gółki. G dyby  nas tąp i ły  po tych w y padkach  i w ypadeczkach p rzechody  
ba rb rzyńsk ich  ludów  po naszej ziemi, dostatecznemi b y ły b y  te trzy  dobre  
zdarzenia do oddania piętna czasu ,  w  k tórym  żyjem y. Mnie się zd a je ,  że 
w  ty ch  trzech w y p ad kach ,  t r z y  g łów ne  ż y w io ły  publicznego ż yc ia ,  poli­
ty k a ,  l i teratura  i poli tyczna prassa doszły do sw ej dojrzałości. A  kiedy 
ow oc  do jrze w a ,  to i opada. P o l i ty ka ,  dla k tó re j  L udw ika  Filipa w spa­
niałomyślnie  nazw ano Napoleonem poko ju  je s t  na sc h y łk u ,  a p rzynajm nie j  
potacza się szybkim biegiem do końca. W  ja k i  sposób ten koniec nas tąp i,  
ty lko  przysz łość  okaże, ale że je s t  na s c h y łk u ,  dow odzą tego w szys tk ie  
znaki czasu. P ow szechne oglądanie się za n o w y m  sprzym ierzeńcem , brak  
rad y  i czynu  w  obec A ng lii ,  baraszki z Niemcami, kokie terye  z R o ssy ą  są  
ze w zględu  na zagranicę jasnem i dowodami tego ,  co pow iadam y. K oła  
rząd u  za trzym ały  s ię ,  s tanow isko  G uizo ta , k tó ry  upaść  nie m oże, a upaść 
m u s i , anarchia w  pojęciach s tronn ic tw , które się k r z y ż u ją  w polityce i eko­
nomii , o wolności h a n d lu , kolejach że la z n y ch , bankach i t. d., wszystko
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to  d o w o d z i ,  że życie nasze poli tyczne znajduje  sig we fermencie. Process 
pana  D um as zapow iada podobne przesilenie w codziennej li teraturze. Na­
poleon  p ióra  jes t  na sc h y łk u ,  d w o ra k  feletonowi pójdzie do w ieży , bo nie 
może dostarczyć p rzep isanych  w ierszów  pismo. A u to rs tw o  fabryczne za­
nad to  w ysz ło  na ja w ,  ludzie pojrzeli w garnek czarodziejski i pozna li ,  ze 
cudów  w nim nie masz. T e a t r  h is to ryczny  Dumasa ró w n ie  sig nie pow iódł,  
mimo poklasków  po feletonaeh. Panow anie  feletonów także jes t  na schyłku, 
nie  sami z a u to ró w  Je rzy  Sand i Lamartine unikać bgdą feletonów. Upa­
dek  E p o k i  dow odzi w praw dzie  na chw ilg , że gazeta P r e s s e  silnie stoi, 
ale i je j  godzina  w yb iła ,  bo pow ali sig zaciekłość spekulacy i,  a nie obroni 
n iedos ta tek  ży w o tn ych  zasad ,  k tóre  nie chodzą w  parze ze spekulacyami. 
J e d n e m  słowem wszgdzie panuje  fe rm en t ,  czy na d o b re ,  czas okaże.

K ró l  Leopold co dzień od b y w a  długie konferencye z L udw ik iem  F ili­
pem . Rzeczą je s t  p e w n ą ,  że król Belgów odegra rolg pośrednika i k ró low a 
W ik to ry a  tego sobie życzy. K ró lo w a  angielska pisała ju ż  do L u dw ika  
Fil ipa list i pochlebiają sobie, że pomigdzy pauująceini zgoda nastąpiła, cho­
dzi jeszcze o zała tw ienie  n ieporozum ień  dyplom atycznych .

H rab ia  Bresson uda sig do P a ry ż a  z pow od u  śmierci sw ej matki. K ró ­
lo w a  Izabella w nienajlepszej zgodzie żyje  ze sw ym  mgżem i ubolew ają  nad 
tem b a rd zo ,  że Bresson opuszcza M a d r y t ,  bo dopom agał do zgody.

W  tej chwili nie można zaprzeczyć is tnieniu przesilenia f in an so w eg o ; 
nie należy jedn ak  p rz y p isy w a ć  go wyłącznie  kolejom żelaznym ; owszem, 
w y b u d o w a n e  lub b udu jące  sig koleje żelazne wiele sig p rzyczyn i ły  do zm nie j­
szenia n iebezpieczeństw  przesilenia. Nie można zaprzeczyć ,  że koleje że­
lazne w y b u d o w a n e ,  które F ran cy  a w s tosunku  do innych k ra jów  w nader  
małej liczbie posiada, wiele p rzyczy n i ły  sig do u ła tw ien ia  p rzew ozu  ż y w n o ­
ści, a koleje budujące sig, dając zarobek robotnikom , p ozw oliły  im żyw no ść  
po trzebną  kupować, lu n y  jeszcze po w ód  uspraw ied liw ia  koleje. Nie da­
w n o  działać zaczął we F rancyi duch s tow arzyszeń ,  k tóry  w  Auglii i w A m e­
ry c e  tak wielkie rzeczy z rzą d z i ł ;  nie należy wigc m nożyć mu trudności 
i obaw g jego pow igkszać p rz y  najmniejszej reakcy i;  by przez to kłaść za­
w a d y  jego  rozwinigciu sig w  s tosow nych  granicach i na dobrej drodze, na­
leża łoby  wziąść za p rzy k ład  sąs iadów  z tamtej s t rony  kanału, k tó ry m  p ra ­
k tycznego  tak tu  n ik t  nie zaprzeczy. Tam  w ro ku  1 8 4 5 .  kolei żelaznych 
za  8 0  m ilionów funt. szt. za tw ierdzono , pomimo tego jed n ak  co dzień now e 
p ro jek ta  kolei żelaznych podają .  R ząd  angielski także nie daw n o  by l 
w  obawie o niezmierne w y d a tk i ,  jak ich  pow odem  dla akcjonariuszów  i za­
łożycieli kompanii s taną  sig te koleje; dla lego p rzeds taw ił  par lam en tow i 
i p rzep row ad z i ł  p ro je k t ,  mocą k tórego u ła tw ia  sig jak  najbardziej kom pa­
n iom  tym  rozw iązan ie .  Pom im o tego zaledwie kilka mniejszych korzystało 
z  tego p ra w a ,  w szystkie  inne w zię ły  sig do dzieła i to pomimo zd y sk red y ­
to w an ia  akcyi.  D z iś  prace wszgdzie ż y w o  sig p ro w a d z ą ,  a w y p ła ty  na 
akcye, k tóre  ty go dn iow o  blisko do miliona funt. szt. w y n o szą  regularnie  sig 
od b y w ają .  Jakiż z tąd  skutek. Oto Anglia w 1 8 5 0 .  ro ku  podw oi liczbg 
sw y c h  kolei żelaznych i posiadać bgdzie 7  do 8 0 0 0  k ilom etrów  kolei żela­
z n y c h  w y b u d o w a n y c h  i e x p lo a to w a n y ch , k tóre  ją kosztować bgdą 4  do 5 
milionów  funt. szt., a k tó rych  dochód b ru t to  w ynosić  bgdzie 3 0 0  do 4 0 0  
m ilionów  franków . P o do bn y  skutek zasługuje  na pew ne wysilenia. F ran-  
cya, która ,  ja k  w iadomo, wigeej brzęczącej go tów ki posiada jak Anglia nie 
p o w in n a  sig cofać przed w ydatk iem  nie przenoszącym  rocznie 1 5 0  milionów 
f r . , a zatem w y r ó w n y  w ającym  ledwie ósmej czgści w y d a tk ó w  przez Anglię, 
na  uzupełnienie sw ej sieci kolei że laznych , obracanych.

T ry b u n a ł  p ierwszej instancyi depart imentu S e k w an y ,  w y d a l  w yrok  
w  sp raw ie  dz ienników  przeciw  panu A leksandrow i Dumas. Pan Dumas 
zosta ł  uznany w innym  dziennikowi L a  P r e s s e  ośm tom ów  i jedng  piątą, 
k tó re  ma dostawić w przeciągu półdziewigta miesiąca, licząc od 1. Marca. 
P ie r w s z y  tom odda w sześć tygodni po p ierw szym  M arca ,  a resztę  w  te r ­
m inach miesięcznych zaczynając od 1 5 .  Kwietn ia .  T r y b u n a ł  skazuje pana 
D um as na zapłacenie za stracone pożytk i  1 0 0  fr. za dzień opóźnienia przez 
ciąg trzech miesięcy, po k tó rym  to terminie opłata  s t raconych  korzyści 
usta je .  PrzyTmus osob is ty  do pana Dumas rozciąga sig, gdy’ sum ma tćj 
p łacy  przejdzie  3 0 0 0  f ranków . Oprócz tego try b u n a ł  skazuje pana Dumas 
na  zapłacenie 3 0 0 0  f rank ów  nagrody  za stracone k o rz y ś c i , która to 
sum ma bgdzie w ym agalną  pod p rzym u sem  o so b is ty m ; w sześć miesięcy po 
w y r o k u  t ry b u n a ł  nakazuje  exekucyg pomimo apelacy i,  a w szystk ie  koszta 
n a  pana Dumas składa.

P o d o b n y  zupełnie w y ro k  w y d a ł  t r y b u n a ł  na korzyść dziennika C o n -  
s t i t u t i o n n e l  przeciw panu Dumas.

W c z o ra j  minis ter robót publicznych i komissia s tosow na robiła  p róby  
na  kolei żelaznej atm osferycznej,  pomigdzy St.  Germain i Poel i znalazła 
całe u rządzen ie  n ader  dobrem. Dla tego spodz iew ać  się należy, iż kolei ta 
rych ło  o tw a r tą  zostanie.

W  krotce ukoń czo ny m  zostanie drugi nakład A. W e i l l a :  La guerre  des 
p a y s a n s ,  poniew aż p ie rw s z y  został rozkup iony .  Dzieło to obudziło p o ­
w szechn ą  u w a g ę ,  bo mało kto znał h is to ryą  w o jn y  ch ło pó w  w  Niemczech. 
N iemieckie w ydanie  tego dzieła ró w n ie  sig upow szechniło  pomigdzy tutejszą 
n iemiecką publicznością.

Z T u l o n u  donoszą  pod dniem 2 2 .  L u teg o :  W c zo ra  p r z y b y ł  ok rę t  hi­
szpański V u lc a n o ,  k tó ry  dotąd  stać m usia ł  na p rzy s tan i ,  pon iew aż  ze sobą

nie zabrał św iad ec tw a  zd row ia .  N adbrzeżne baterye  sa lu tow a ły  znajdującego 
sig na pokładzie tego sta tku  parow ego infanta E n r iq u ez a ,  k tó ry  w ysiad ł ze 
sw ą  św itą  na ląd i s tan ą ł  w oberży  pod z ło tym  krzyżem  w T ulonie .

National u t r z y m u j e , że z Anglią d o p ó ty  zostawać można w  dobrem p o ­
rozum ien iu ,  dopóki jej sig poświęca godność i własne interessa. Palmerston 
zemści sig w do tk l iw y  sposób na F rancyi .  W  Hiszpanii podnieca w ojnę  
dom ow ą i s tara  sig k ró low g hiszpańską zrzucić z t r o n u ,  a bej tunetański 
w kró tce  sig d o w ie ,  co to zuaczy opieka francuzka. Anglia donosiła T u rcy i ,  
że dopomagać jej bgdzie przeciw  zbun tow anem u wazalowi.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 2 6 .  Lutego. — Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej, 

oświadczył sir  R. H. In g l is , że chce, ażeby p ie rw szy  sekretarz  Ir landyi od ­
pow iedz ia ł ,  jaka  jes t  ręk o jm ia ,  że 5 0 , 0 0 0  funt. szt ze skarbu  publicznego 
zostanie obróconych  na cci przeznaczony  i czyli nędza w Ir landyi nie pow ię­
ksza sig przez niedbałość i obojętność tamecznych dziedziców. Z ap y tu je  
nakoniec , czyli pomyślniejsze nadeszły w iadom ości,  względem u p ra w y  
g ru n tów . —  Pan Labouchere uw aża  odpow iedź na te zapytan ia  za bardzo  
t r u d n ą ,  sądzi je d n a k ,  że lud ir landzki nie może wiele iiczyć na dobry  zasi- 
s i lek , k tó ry  rząd przeznaczył na obsiew g ru n tó w  tamecznych. Spodziew a 
sig, że usiłow ania  osób p ry w a tn y c h  nie ustaną. Co sig tyczy u p ra w y  g r u n ­
tów , w yznać  m u s i ,  że p rzy go tow an ia  do s iew u pszenicy wcale nie mogą 
być porów uanem i z p rzeszłym  rokiem. Spodziew a sig ,  że w sz ys tk iek lassy  
starać sig bgdą dopełnić sw oich  obow iązkó w  i cała przyszłość  zawisła od 
tego ,  jak  sig brać bgdą w przeciągu nadchodzących sześciu tygodni.  -  Pan 
Roebuck następnie  zw róc i ł  uw agę  na p ra w o d aw s tw o  o ubogich i dowodził, 
zc pod dzisiejszemi kom issyatn i ,  sys tem at dzisiejszy żadnego w p ły w u  nie 
w yw iera .  L ord  J o h n  Russel bronił komissyi ubogich i don iós ł ,  że p rzed ­
łoży b il ,  k u ó ry  up o rz ąd k u je  s tosunki tych  komissyi w  Ir landyi.  Po  mniej­
szej wagi ro zp raw ach  zawiązała  sig izba w  komitet dla naradzania sig wzglę­
dem budżetu  m arynarki .

Na drodze telegraficznej doszła w iadomość względem ukończonego w y ­
boru  o godzinie 12- w Cambridge kanclerza tamecznego u n iw ersy te tu .  Dzie­
więćset pięćdziesiąt jeden  osób ośw iadczyło  sig za księciem Albrechtem, 
a 8 3 9  za hr.  P o w is ,  tak książę o trzy m ał większość 1 1 2  g łosów. W  ogóle 
g losowało 1 7 9 0  osób.

W czora j  upow szechniła  sig pog łoska ,  że rząd  francuzki w ezw a n y  przez 
gabinet hiszpański ma zamiar obsadzić w y s p y  balearskie ,  o czem też doniósł 
gabinetowi angielskiemu. Podobno  na wczorajszem posiedzeniu rady  g ab i­
netow ej naradzano sig nad tym przedmiotem.

P ó h irz ę d o w y  a r ty k u ł  zamieszczony w- Daily N ews uw aża tron  kró low ej 
portugalskiej za zagrożony  i p rzyp isu je  p o w ró t  Don Miguela sku tkom  poli­
tyki francuzkiej. F r a n c j a ,  czyli raczej L u d w ik  Filip nie może patrzeć obo­
ję tn ie  na taką zmianę, z samego sąs iedztw a z H iszpan ią ,  a nie w yp ad a  mu 
sig też o d w o ły w ać  od poczw órnego  p rzy m ie rz a ,  które pogw ałcił z p o w o ­
dów  familijnych. P o d ją ł  sig tego król Belgów, poniew aż w  każdym  dniu  
p rzychodzą  k u ry e r y  tego m onarchy  do kró low ej W ik t o r y i ,  tudzież inne 
w p ły w  mające osoby, dla sprow adzenia  in te rw eucyi w sp raw ie  po rtuga l­
skiej. Gabinet angielski nie chce w yrzucać  p ieniędzy i k rw i przelewać za 
t r o n y  i sys tem aty , k tóre  popiera ją  panow anie B ourbonów . Co sig ty cz y  
sukcessyi w  H iszpan ii ,  Anglia zupełnie sig zgadza z P russam i ,  a naw et 
więcej z A u s t ry ą  i l i o s s y ą ,  aniżeli z F rancyą .  Zmiana ta je s t  dziełem L u ­
dw ika F il ipa ,  panów  G uizot i B resso n ,  k tó rzy  ju ż  teraz czu ją  sku tk i a za 
lat kilka jeszcze dotkliwiej poczują .

P rzed łożoną  została izbie niższej w ję z y k u  francuzkim i angielskim kor-  
respondeneya d y p lo m a ty c z n a , z pow odu  ustanowienia  K ró les tw a polskiego, 
k tó rą  p row ad z ił  lord Castlereagh z cesarzem A le k san d re m , a k tó rą  zamieścił 
T i m e s  na początku tego ro k u  w tłumaczeniu z francuzkiego o ryg inału  na 
ję zy k  angielski. K orrespondencya  ta składa sig z d ru k ow an ych  3 5  stronnic  
in folio.

Lud  angielski nadzw yczaj lubi w y b o ry ,  w  k tó rych  sp ó r  zachodzi. W sze lka  
zdolność bądź  gimnastyczna, bądź fizyczna, bądź um ys łow a, począw szy  od k u ­
ła k ó w  lub wyścigów’ k o n n y c h ,  aż do g łosow ań w kołach ob iorczych i parla­
mentach szczególniejszą zw raca na siebie uwagę. N aw et uczynki miłosierne 
dla u bo g ic h ,  s t a ry c h ,  n iew idom ych i ku law ych  mają sw oich k an d yd a tó w  
w k ra ju ,  a naw et lekarze po szpitalach pub licznych ,  w  k tó rych  udzielają 
bezpłatnie sw ą  pom oc, w alczą w  pocie czoła o w yb ór .  W ar to ść  naw e t 
rzeczy, za k tó rą  g o n ią ,  nie stoi wcale w s tosunku  z pracą  i zabiegami, j a ­
kie łożą  p rz y  w spółubieganiu  sig na w yborach .  T a k  samo zdarzy ło  sig 
p rzy  w y b o rze  kanclerza u n iw e rsy te tu  w  C ambridge; u rząd  ten je s t  bez obo­
w iązkó w  , osierocony przez śmierć księcia Northum berland. Hrabia P o w is  
w y s tą p i ł  jak o  kandyda t do k a n c le rs tw a , bardzo zas łużony  członek kolle- 
gium St. John .  Kollegium T r in i ty  nie mogło przenieść na sob ie ,  ażeby 
p rzeciw ne kollegium p rzeprow adziło  sw ego kandydata  i p rzeds taw iło  na k an­
dyda ta  księcia Albrechta, k tó ry ,  chociaż się w ym ó w ił  z k an d y d a tu ry ,  jed na ­
ko w oż  p o s tan ow io ny  został jako  przeciwnik  hr.  Pow is.  Kto ty lko  o t r z y ­
mał stopień magistra w  tym  un iw ersy te c ie ,  jes t  członkiem senatu przez całe 
życie i ma g los w takich w yborach .  Dla tego zew sząd p rz y b y w a ją  kole­
jam i żelaznemi Anglicy, aby  walczyć za lub przeciw  na tych  w y borach .  
T ru d n o  przew idzieć jaki będzie koniec tej igraszki o p u p k ę  uczoną.

i
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H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 22- Lutego — Gdy K arlik i  dnia 16- b. m. w kroczyli 
do Cervera oddział wojska złożony może z 3 0  ludzi cofnął się nagle do 
jednego domu i zaczął dawać ognia. Skoro atoli zagroż.ono podpaleniem 
dom u, żołnierze złożyli broń i przystali do Karlistów. W szyscy razem 
udali się do Guizony, którą opuścili o 5 godzinie z południa, a przez noc 
byli w łborra i g d y  Karliści po południu dnia 17. mieli rozpocząć dalszy 
pochód, oświadczyli żołnierzom królowej, że jako przymuszanych niechcą 
ich przy  sobie zatrzymywać, azatem wolno im odejść. Niektórzy żołnierze 
korzystali z tego wzięli od Karlistów paszporta i wsparcie pieniężne, a pó­
źniej stawili się w Leridzie.

Dzienniki tutajsze progressistów powiadają , że Karliści postąpili sobie 
w  sposób godzien podziwienia: zapłacili wszystkie potrzeby i nikogo z po­
wodu jego zasad nie prześladowali. Tristany sam oświadczył mięszkańcom 
Cervery, że żaden niepotrzebuje niczego się objawiać, gdyż już  niemasz 
stronnictw, ale są tylko Hiszpanie, i ze on ze swymi podwładnymi ujmuje 
się za ludem przeciw złemu rządowi, który zasługuje na zwalenie.

V\ czoraj biegała pogłoska, że T. ristany obsadził fabryczne miasto Igu- 
alada pomiędzy Cerverą a Barceloną, zabrał kassy i puścił się wąwozami 
do Martorelł leżącego o 4 mile od Barcelony; potrzebuje to jednakże po­
twierdzenia.

C l a m o r  p u b l i c o  powiada: wiadomości z Katalonii są bardzo kłopo­
tliwe; jest  rzeczą pew ną, ze tam się znajdują dowódzcy Karlistów Forca- 
dell,  Pap del Oli, Tristany, Arevalo, Gomez, Torres, Cubells, Hugo, Ga- 
rofa i Piana de Munt. Zdaje się, że Tri tany zamianowany jeneralnym ka­
pitanem Katalonii, drugi jeneralnym komendantem prowincyi Barcelony, 
a trzeci prowincyi la rragony .  Osoby mogące mieć dobre wiadomości 
u trzym ują ,  że Cabrera od dawnego czasu ukryw a się w Hizpanii i tylko 
czeka ogólnego powstania, aby się jawnie pokazać.

Progressiści tutajsi wymagają chwycenia się środków rewolucyjnych. 
E s p a n o l  wzywa rząd aby zrobił takie kroki,  któreby obudziły zaufanie 
liberalnych. W  przeciwnym razie pokaże się ogólne wzburzenie i cofnie 
Hiszpanią na stanowisko, na którem była w roku 1 8 3 5 .  kiedy obrońcy 
dynastyi z przestrachu, że wojna domowa wzrasta, mieli nieufność do 
rządu i wydarli mu siłę, aby j ą  obrócić na użytek zasady rewolucyjnej, 
którą uważali za jedyny  środek ratunku. »Niepowinniśmy mówi dalej tego 
przykładu lekce ważyć. Skoro naród wpadnie w to samo położenie, 
w którem naówczassię znajdował, to chwyci się tychże samych środków 
i da się dopędzić do tego, co w zwykłych stosunkach uważałby za złe 
i naganne.

Królowa dotychczas się opiera i niechce odwołać z Katalonii jenerała 
Bretona, który  leży chory w Solsonie.

H e r a  Id o powiada, że Dom Miguel dostał w Rzymie paszport od posła 
hanowerskiego i puścił się statkiem do Gibraltaru.

S łychae , że część angielskiej eskadry stojącej na Tagu otrzymała roz­
kaz udania się do Tunis i ku wyspom balearskim, dla uważania na ruchy 
ilotilli francuskiej.

Jeden pułk piechoty ma być statkiem wysłany ze Sewilli do Katalonii.
Na d n iu l4 . b .  m. w yruszyły  hiszpańskie statki parowe zbudowane w A n­

glii »Reina de Castil la,« » .Magallanes« i » Sebastian del Cano« z Radixu do 
Manilli dla utrzymywania kommunikacyi z Filippinami.

Wczorajsze posiedzenie kongressu ma wybitne cechy, które je od in­
nych dobrze rozrozniać dadzą. Pan Cortina gani! w długiej mowie politykę 
byłego ministerstwa i zachwywał niezmiernie swą mową słuchaczy. Po 
wykazeniu , że były gabinet w zmowie z gabinetem cudzoziemskim zmusił 
królową do iścia za jej teraźniejszego męża, a Infantka jej siostra stała się 
pastwą egoistycznej polityki,  zaczął się usprawiedliwiać, że nie jest p rzy ­
czyną kroków mylnych, które poczynił Infant Don Enrique, a na dowód 
składał listy, w których Infant Francisco de Paula , domagał się, aby Cor­
tina był towarzyszem podróży Infanta Don Enrique. C o r t in a , jak u trzy­
mywał, nieprzystał na to ,  gdyż go wielu poczytuje za naczelnika pewnego 
stronnictwa. Gdy zaś Cortina w yrzekł:  » progressiści wolą raczej umrzeć, 
aniżeli się zadawać w koalicyą niemoralną z nieprzyjaciółmi wolności« po­
wstał chałas, k tóry trudno opisać. Słuchacze na galeryach i znaczna część 
deputowanych unieśli się w radosnych okrzykach a stronnicy ministerstwa 
Isturiza wypadli z pięściami, grozili i wołali na prezydenta, aby słuchaczy 
z galeryi powypędzać kazał. Gdy prezydent wezwał straży, aby niespokoj­
nych oddaliła i kiedy na galeryach przyszło do boju z policyantami, wołało 
wielu deputowanych: »my to narobiliśmy chałasu, powypędzajeie nas z izby.«

onuino nowego przerywania szły dalej obrady, a ilekroć Cortina w yrzekł:  
»bę ziemy walczyli dopokąd niepolegną wszyscy nieprzyjaciele wolności!« 
deputowani progressiści wydawali okrzyki. — Po posiedzeniu liczny tłum 
ludu o prowadzał Cortinę do jego pomieszkania.

N i e m c y .
p r a n k l u r t  n. M., dn. 27 .  Lutego. — Od kilku dni ciągle się tu zaj- 

mują wypadkiem zaszlem w Monachium. Niema się czemu dziwić, że wieść 
przybiera rozmaite postaci i bawi ciekawych. Przed kilku dniami mówiono 
nawet o abdykacyi i o radach odbywanych w jednej i drugiej dyecezyi ba­
warskiej. Rzeczą pewną, ze duchowni bawarscy ubolewają nad złożeniem

urzędu przez pana Abla, lubo spodziewać się można, że jego następca pan 
Zenetti będzie działał w tym samem duchu. Ubolewają wszyscy, że p rzy  
wybuchnięciu katastrofy niebyło następcy tronu ; jakkolwiek nieodłozy on 
swej podróży do Grecyi, przecież wróci wcześniej jak był zamierzył.

Ostatnie wiadomości nadeszłe z W iednia donoszą o śmierci radzcy nad­
wornego Depont, który był prawą ręką księcia Mettemicha w  kancelaryi 
państwa. Kilku radzców nadwornych i kancellaryi państwa rozchorowali 
się na dobre, ale książę Metternich jest w kwitnącym stanie zdrowia.

Dziennik M a n n  h e  i m e r  J o  u r n a l  miewa często dziwne wiadomości 
z Frankfurtu, lecz podanie jego, iż zgromadzenie związku niemieckiego bę­
dzie się zajmowało sprawami religijnemi, ma swoją zasadę.

W  clektorstwie heskiem gdzie są w zakłóceniu spraw y religijne, poli­
tyczne, a nawet i interessa materyalne, niedostatek pokazuje się także na 
daleko wyższym stopniu ,  jak w innych krajach niemieckich, atoli złe zo­
stanie wkrótce złagodzonem, gdyż rząd przyrzekł zaopatrzyć niektóre gminy 
zbożem zagranicznem.

Książe T urn-Taxis  przez wzgląd na wielką drogość w tym roku, urzę­
dnikom swej poczty we Frakfurcie nad Menem dołożył nieco pensyi.

G r e c y a.
A t e n y ,  dn. 14 .  Lutego. —  Stosunki pomiędzy Grecyą a T u rcyą  co­

dziennie przybierają inną postać. Poseł turecki nie chciał podpisać pasz­
portu do Konstantynopolu adjutantowi królewskiemu Tazrai Kartasso. O tein 
odmówieniu nadmienił król posłowi tureckiemu na balu dworskim, a ten sig 
tak obraz ił , że zaraz pokoje opuścił. Od tego czasu poseł turecki p rz y  
rządzie greckim pan Musurus i poseł grecki p rzy  rządzie tureckim pan 
Argyaropulos ciągle podają noty żądają wyjaśnień i dają wyjaśnienia na 
żądanie. Nareszcie w porcie pyrejskirn stanął parow y statek turecki, zło­
żył posłowi depesze treści stanowczej i czekał na rozkazy poselstwa turec­
kiego. W ymagania porty ottomańskiej są szczególnego rodzaju i brzmią 
w następujący sposób: minister spraw zagranicznych pan Kołletis ma sig 
udać do posła tureckiego i okazać mu swój żal nad tern co zaszło; adjutant 
Tzami Karatasso ma wyjść ze służby i nadto rząd grecki ma zrobić oświad­
czenie na piśmie, któreby było wzięte do akt. Trzeci dzień zawicie w y ­
znaczony już u p ły w u ;  rząd grecki o przepraszaniu niemyśli, a poseł turecki 
płaci po handlach rachunki; licytacya na jego sprzęty zapowiedziana i niema 
nic więcej do uczynienia, jak udać się do portu wsieść na statek i odpłynąć. 
Greccy ministrowie odbywali wczoraj na wieczór radę, na którą zaprosili 
posłów mocarstw zagranicznych a po ukończeniu rady wysłano zaraz statek 
parowy z depeszami do Konstantynopola. Osnowa tych depeszy nie jes t 
jeszcze wiadoma, ale jak słychać minister turecki odjeżdża. W ładza  poli­
cyjna dokłada wszelkiego starania, aby dziś zwłaszcza, że to niedziela zapu­
stna wstrzymać lud od znieważania imienia tureckiego.

Podług otrzymanych wiadomości z Jan iny  T u rcy  zaczęli w  tem mieście 
mordować Greków, a że za Grekami ujął się konsul francuski przeto nietylko 
napadnięto na jego dom ale dano kilka razy ognia do niego samego.

Z Filippolis przyszły doniesienia, że T u rcy  tamtejszych chrześcian w y ­
rąbali w czasie nabożeństwa.

2K.YT7K
Polska wieków średnich czyli Joachima Lelewela w dziejach na­

rodowych polskich postrzeżenia, w Poznaniu, w drukarni 
W. Stefańskiego 1846, Tom I. (str. XVIII. i 484).

CA r ty k n l P . IV. A. M aciejow skiego.)
(  D okoń czen ie .)

Stawmy na to p rzykłady , idąc porządkiem w jakim swoje rozp raw y  
napisał: przyczem zwrócimy uwagę jego na zrzódło p rzy  którem obecnie 
stojąc może sam tylko wyczerpnąć z niego praw dę, i przez to przyczynić 
się wielce do wyjaśnienia pierwotnych dziejów Polski.

Słusznie uważał niegdyś P. Lelewel że Lach zrodził szlachcica, lecz gdy  
pokolenia polskie z anglosaksońskimi klanami porów nyw ał (chociaż sam pię­
knie wywiódł pierwszy że Polska nigdy nie była feudalną), przeto też nie 
mógł na tę myśl trafić, że szlachta stanowiła stan rycerski, i że raczej ow i 
L a z z i  (o których się W inu lską  słowiańczyzną zajmując, tyle naczytał) 
aniżeli anglosaksońskie klany do zrozumienia nadwiślańskich prowadzą Le­
chów. Dziś mieszkając na pograniczeniu kraju dawnych F ra n k o -S a l ió w ,  
Wiltów i Celtów, mógłby dopomódz do wyjaśnienia w yrazu owych L a z z i  
oznaczającego, o czcm tamecznej history i zrzódła mówią tak wiele. Mógłby 
litując się nad niemieckiemi uczonemi, którzy salicką ustawę (właśnie tam 
gdzie on dziś mieszka w VI wieku napisaną tłumacząc, biedzą się nad tem, 
ażeby wykazać że L a s  toż samo w północnych Niemczech znaczył co w  sa- 
lickiej ustawie Laisus, a namozoliwszy się wiele, mają wnagrodę swych usi­
łowań ten wynik prawdy, że znaczy on tożsam o co r o l n i k ,  n i e w o l n i k . ’) 
Mógłby nas o tein objaśnić dla czego rzeczona ustawa salicka, w  osnowie 
swej do słowiańskich się raczej niż do Niemieckich praw  zbliża. Mógł­
by ____ lecz do tego potrzcbaby poznać język historycznie, i umieć z niego
nie etymologiczne lecz dziejowe czynić wnioski.

Utrzymuje ze Lachowie mogli przybyć z nad Dunaju nad W is łę ,  nie

*) P o ró w n a j  M ii l lenho ir  w >.Das alte Ilech t der Salischen  Fraiiken von  G.  
W a ilz  K iel 1846. 287 następ.
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pomnąc na t o , źe gdyby tak b y ło , toćby się naprzód w pobliskości raczej 
Karpat aniżeli Gopła zagnieździli b y l i , i źe tam a nie tu  sterczałaby była 
Lechowa góra ,  stało Gniezno czyli książęce miasto, (którego miano pier­
wszy odgadł dokładnie), i wzniosły się grody zamożnych rodzin szeroce na 
łechach rozsiadłych czyli obszerne majątki ziemskie posiadających. A prze­
cież tylko w pierwotnej Polsce, czyli w Wielkopolsce i na Szląsku, poka­
zują nam najdawniejsze dyplomata Gniezna to jest Knezna albo kziąźęce mia­
sta, *) w  których naczelnicy bogatych rodzin, czyli jak ich Nestor nazywa 
rodów  sw ych  kniaziewie przemieszkując, królików niemieckich odgrywali 
ro lę ;  gdy przeciwnie u Chrobatów starszyzna gminna czyli Zupanowie w e­
dług Porfirogenety rządzili. Tych to Lachów czyli tych panków zdrobniale 
zowiąc Leszkami Boguchwała, ma ich za potomków Leszka, który  znowu 
Leszek miał być prawem synem bajecznego Lecha. W  pojęciach bowiem 
starożytnych i średniowiekowych ludów, pierwiastki państw odnosiły się nie 
od narodów lecz do pojedynczych mężów: i w myśl to pojęć tych bajano 
u nas o Lechu i Leszku, zamiast prawić o Lechach i Leszkach. Gdy w ła­
śnie dzielnice owych Leszków, mniemanych Leszka synów, przypadają we­
dług Boguchwały na kraje, w których się według dziejów Lazi czyli Lacho­
wie po raz pierwszy zagnieździli; gdy wprzeszylm jeszcze wieku był tu oso­
b liwy rodzaj lenników, którzy się z czasem zagadką stali dla samychże Niem­
ców, 2 )  a o których tylko polscy Lachowie mogą, jak mniemam, dać 
objaśnienie; i gdy są w dawnej a odwiecznie zniemczonej Wielkopolsce 
nadłabańskiej czyli w Meklenburgii mocne po dziś lechizmu (polskości) ślady; 
przeto dalekim będąc od tego ażebym wstęp do Boguchwały kroniki (który 
we wszystkich jego rękopisach znanych jednakowo brzmij uważał z P. Le­
lewelem ze podrobiony', śmiem owszem utrzym ywać, iż on ,  b y łego  zro­
zumieć dobrze, jes t  owszem tekstem podstawę pierwotnych Polski dziejów 
głównie stanowiącym. W racając  do Lachów uważam, źe gdyby ci Ligiów 
potomkami być mieli, schodziłyby się ich miana gramatycznie i geograficznie, 
podobnie jak Bulanów i Polan. Bo wykazałem że Ptoloraeuszowi B u  l a n e s ,  
a wspominani od niemieckich IX wieku B u  l a n e ,  czyli, (jak ich ci inaczej 
piszą) P u l a n e ,  P o l a n e ,  jeden mając zrzódłosłów , i jednę w 11 i VIII po 
Chr. wieku zamieszkując ziemię (L3olske czyli Wielkopolskę), jednym też 
narodem być muszą gdy przeciwnie Lygowie ani się w zrzódłosłowie naz­
w isk a , ani w miejscowości swego poby tu ,  nie schodzą z Lachami.

Jak  dalece można się obłąkać etymologiami, których wywód nie s tw ie r ­
dzają dzieje, dał tego dowód p. Lelewel, jak rzekłem, na czci bałwochwal­
czej Słowian i Polski. Jeden z nich szczegił wezmę pod rozwagę. Powie­
dziawszy źe jedynobożnośe cechuje pogaństwo słowiańskie, a zaś bałwo­
chwalstwo znamionuje ruskie; że wszystko co się z pojęciami o jedności 
Boga nie zgadza przesądem jest czyli wymysłem gmina; i źe lubo wiele ta­
kowych przesądów z pogaństwa początek bierze, przecież jest zrzódło nie­
czyste, na którem polegać nie podobna: przytacza naprzykład Rusałki, które

1) K. 1171 w  Liscli meUIcnbnrffiselie U rk u n d e n  I I I .  12 nasi.  K n iżne  czyli 
p o lsk ie  Guiezno r. 1177 w U rk u n d e n  des K l a s t e r  L e n b u s ,  K n ic g n ic z ,  Knysiez  
n a  S z ląsk n  r. 1204, 1350, u  S ten zc l  Urkuiideiiluich 61, U sk u n d en  zu r  Geschiclite  
des  B is thnm s B res la i i ,  367.

2) . W a s  L as ten  (L as sen ? )  im H e rzo g th n m  H ols te in  fi ir  L en ie  se jen -  ro z ­
p r a w a  o n ich 7. Y o g ta  r. 1713 n a p isan a ,  w rękop is ie  zostaw iona ,  ( N o rd a lb in g -
■•■che S tn d ien  I I .  1, 137.) _______

Wiadomo 
dawni mawiali

za Rusinki poczytu je , z Nimfami Prokopiusza mięszać ich nie d a , mając je 
również jak  domowych duchów (Domowoj) za u tw ór  świeży: a to dla tego 
źe nazwisko Rusi dopiero w X  wieku do Słowian zawitało, a domowe du­
chy nie prędzej się u ludu zjawiły aż po wprowadzeniu i rozpowszechnie­
niu obcego bo łacińskiego w yrazu d o  m u s .1) Lecz nie pomniał na to ze 
gdy pomysł o boginiach dzjewicach jest u wszystkich Słowian powszechny, 
tern samem musi on być ich pojęciem odwiecznćm, i sięga wyżej aniżeli je- 
dnoboźność o w a ,  która owszem namysłu czyli głębszej rozwagi owocem 
będąc. Niezważał też na to ,  źe Rusałki starsze są od nazwy R us i ,  i ze 
nazwisko to nie X. sięga wieku, lecz najodleglejszej należeć się musi staro­
żytności, gdy od niego morze Carne zostało nazwane, i gdy wiadomo jest,  
źe wieki u p ły w a ją ,  za nim się nazwiska nowe ustalić, lub dawne w niepa­
mięć popaść mogą. Nie baczył na koniec, ż e d o m u s  właśnie w pomnikach 
Słowian greckiego obrządku (na których łacina żadnego prawie nie w yw arła  
w pływ u) naprzód wstępuje, źe równie greckiemu jak łacińskiemu przyna­
leży się językow i,  i Że jak  odległej starożytności sięga, tak równie odległej 
sięgać mogą domowe duchy , zwłaszcza gdy już  Prokopiusz (żył VI. w.) 
poświadcza, iż oprócz jedynego Boga, czcili Słowianie Nimfy i rozliczne 
duchy Ow zaś jedyny  Bóg według Długosza zwany Jesse ,  miał według 
p L e lew ela2) być znanym w samej tylko Polsce, a miał nazwisko swoje 
uzyskać ztad źe jego J e  c z y l i  j e s t e s t w  o było odwieczne.2) 
atoli że go i Czesi czcili, pojmując przezeń jesnego (jak da 
Polacy) czyli jasnego, to jest w gromie i błyskawicy objawiającego się śmier­

telnym Peruna. . ,
Badać przeszłość jest toż samo co podróżując w krainie dziejów pilnie

na wszystko baczyć, cokolwiek się być uwagi godne pokaże, ażeby z cza­
sem opowiedzieć co się widziało, doświadczyło lub słyszało, na pożytek 
tym , którzy upłynione wieki rozumieć, i z nich dla teraźniejszości naukę 
czerpać umieją. A jak wybierając się na wędrówkę podróżnik wie w p ra w ­
dzie dokąd idzie, lecz bynajmniej nie przewiduje dokąd zajdzie, tudziez 
czy mu i co przyniesie zamierzona droga; tak i historyk puszczając się na 
pole badań , widzieć nie może czy i co na niern zbada. Jak więc pierwszy 
dopiero za powrotem, świadom jest zysku lub s tra ty ,  tak i drugi wracając 
z drogi przekonywa się o tem czy się korzystnie czy daremnie trudził,  czy 
zamiast zysku nie poniósł straty, przeświadczony zostawszy wynikiem swych 
badań, źe sie musi rozstać z ulubioną sobie myślą, którą był powziął,  
pieścił się nią i rozweselał długo. Ta kolej rzeczy czeka mnie lub przeciw­
nika mego, i oby nam (jemu lub mnie) rychło przeszła na pociechę, usilnie 
o to proszę. Bo myśl starta z myślą nowein światłem zabłyśnie prawdzie, 
rozszerzy zakres ludzkiej wiedzy i przekona o tern, czy rzeczywiście H e r o  o 
dota i Tacyta czasów sięgają pierwotne dzieje polskiego n a ro d u , czy słusz­
nie lub nie słusznie drwinki sobie z nich stroił Krakowski biskup błaznując 
z Lachów i Leszków, i czy do krytycznych badan na Szlecerze zaprawiony 
autor uwag nad Mateuszem herbu Cholewa błażeństwom jego potakując wier­
nie , sprawiedliwie wzgardził podaniami słowiańskich ludów.

W a c ł a w  A l e k s a n d e r  M a c i e j o w s k i .

Pisałem w  W arszaw ie  dnia 20- Grudnia 1 8 4 6  roku.
1) F a l sk a  w iek ó w  śred.  355, 363. (2) lakze  373. (3) dito 3 i l .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  handlem i majątkiem kupców  braci A l e ­

x a n d r a  i F e l i x a  M e s z y ń s k i c h  w miejscu 
o tw o rzo n o  przez  w y ro k  z dnia 21. L istopada 
r. z. process konkursow y.

T erm in  do podania wszystkich prclensyj do 
inassy  konkursow ej i w y b o ru  kura to ra  i kontra- 
d y k to r a  w yznaczony  jest na dzień 22. C zerw ca  
1847. r. o godzinie 10. przed południem w izbie 
s t ro n  tute jszego S ądu ,  przed Ur. K e i g e l  Re- 
fe rendaryuszem .

K to  się w  term inie tym  nie zgłosi,  zostanie 
z  p re tensyą  sw oją  do massy wyłączony  i w ie­
czne mu milczenie w tej mierze przeciwko d r u ­
gim wierzycie lom  nakazatiem zostanie.

W ierzy c ie lo m  przedstaw ia ją  się na pełnom oc­
ników  Ur. Hiinke, DOnniges, Zem bsch, Gregor,  
M oritz  i K ra u th o fe r ,  K om m issarzy  sprawiedli­
wości.

P ra c ia  M eszyńscy zapozyw a ją  się również na 
te rm in  w yżej oznaczony.

P o z n a ń ,  dnia 14. Lutego 1847.
K r ó l  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  

W y d z ia ł  p ro ce sso w y

O B W I E S Z C Z E N I E .
X. P roboszczow i faruemu w W ą g r o w c u  

N i v a r d u s  M u s o l f  miał w czasie od miesiąca 
Kwietnia do  L istopada  1834. r. zaginąć cz tero-  
p ro ce n to w y  list za s taw ny  Nr. 13 /2541 .  G l u -  
p o n i e  po w. B u  k o s  ki  eg  o na 500 Tal. z k u ­
ponam i prowizyjnem i od St. J a n a  1834.

Zaw iadom iając  o tem publiczność  stosownie 
do  przepisu §. 125. Tyt.  51. Cz. I. pow szechnej 
o rdynacy i  sądow ej w zy w am y  zarazem posiedzi- 
cicla tegoż listu zastawnego, iżby się do  nas zgło­

sił i p raw a swe własności wykazał. — G d y b y  
zgłoszenie się to do czasu praw em  przepisanego, 
to jest do  Bożego narodzenia  1849. nienasląpiło, 
na tenczas dzierzyciel spodziew ać się m oże , i z  
dalsze postępow anie  am ortyzacy jne  pow yże j 
w ywołanego listu zastaw nego zaprow adzonem  
zostanie.

P oznań ,  dnia 18. Lutego 1847.
J e n e r a ł  n a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

Kucharz  S t e f a n  G u l i c z  uciekł odemnie 
z F r y  w a l  d a  u do P r u s s  w Maju 1846. roku. 
G d y b y  się gdzie zn a jd o w ał ,  może b y ć  pew ny, 
źe bezpiecznie może pow rócić  do swojej żony i 
dzieci, źe żadna kara go nieczeka, ale nawet 
uw olnię  go z poddaństw a i jeźli nie zechce na­
dal u mnie zostać w obo w iąz k u ,  to mu w olno  
będzie gdzieindziej szukać miejsca — G d y b y  
się dostał do  moich d ó b r  w G a l i c y  i, to mój  
Rządca ma dy sp o z y cy ę  jemu złatwić przejazd 
do  Rossyi do swojej familii.

A l e x a n d e r  C z a c k i .

Professyą ślósarską,  którą śp. mąż mój F  r a  n- 
c i s z e k  C r a h e  przez wiele lat z wieikiem za­
dowoleniem S zanow nej Publiczności prowadził ,  
kon tynuow ać będę przez zdatnego rzemieślnika, 
upraszając Szanow ną Publiczność o zaszczyca­
nie mnie tein samem zaufaniem , co śp. męża 
mego, albowiem starać się będę o to usilnie, aby  
wszelkie zamówione u mnie r o b o ty  jak najle­
piej i najpunktualniej w y k o n y w an e  by ły .

A m a 1 i a C r a h e  z dom u W  a s s e ( t e.

S tancy a dolna na W ilhelm ow skim  placu (R y ­
cerska ulica Nr. 13 ) ,  składająca się z 4 pokoi 
do  opalania i 3 nie do opalania , 1 kuchni,  2 
sk lepów , spólnego p o d d asza ,  1 stajni,  1 w o z o ­
wni ,  1 kom ory  pod  dachem i 1 d rew nika ,  jest 
do wynajęcia od 1. Kwietnia r. b. na rok  jeden.

Stoi tam  także na sprzedaż kareta  zdatna do 
miasta i do  podróży .  — Dalszych wiadom ości 
o trzym ać można tamże na p ierw szem  piętrze.

Stan Term om etru i B arom etru , o ra z k ierunek  w iatru  
w P o z n a n i u .

Dzieli S ta n  t e rm o m etru  
najn iższy  | n a jw y i .

S tan
barom etru . W i a t r

28 L u tego  
I M arca
2. ..
3. -
4. - 
5 - 
6. -

-  5 , 6 °
-  7 , 0 °
-  1 , 2 °  
— 1 , 0 “ 
— 1 , 1 “ 
— 1 , 0 “ 
— 0 , 0 °

+  1 , 3 “ 
— 3 , 0 “ 
-f- 1 , 1 “ 
+  2 , 2 “ 
+  2 , 4 “ 
+  3 , '» "  
+  3 , 1  “

28'' 2, 5"'  
28" 2, ()'" 
28" 2, 7'" 
28“ 4, 6'" 
28" 4, O"' 
28" 3, 8'" 
28" 2, 0 "

PÓlll. t .  
dito 
dito 
dilo

Z achodn i.
dito 

Poludn. z.

Ceny targ ow e
w mieście 

p  o  Z N A N i t ’

Pod Nr. 18. ulicy Bulelskiej są do  wynajęcia 
3 poko je  na parterze od  I .  Kwietnia r. b.

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt.
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  dt
Tatark i  dt 
G ro c h u  ■ dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana ccfnar 
S łom y kopa 
Masła garniec

lin ia  5. M arca 
1847.

od do
T i l f r  11. T » l f e n

2 17 9 3 3 4
o 15 7 2 22 3
2 6 8 2 15 7
1 12 3 1 16 8
2 2 3 2 6 8
3 3 4 3 15 —

_ 28 U 1 3 4_
-

17 6
1J

20 —

/
1 25

O

2 — —


